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M A T E R I A Ł Y
JA N U SZ  JA S IŃ S K I

ODGŁOSY POW STANIA LISTOPADOWEGO 
W PRUSACH WSCHODNICH

P o w sta n ie  listopad ow e, k tóre tak g łośn ym  ech em  odbiło się  w  W ielkopplsce  
i na Pom orzu, a  w  stop niu  co k o lw iek  słab szym  na Śląsku, znalazło  rów nież  
od d źw ięk  w  P rusach W schodnich, przede w szy stk im  na M azurach. Ze w zg lęd u  
na ca łk ow icie  odm ienny rozw ój h istoryczn y  nie m ożna tu snuć porów nań  
cyfro w y ch  z W ielkopolską, skąd do p ow stan ia  n ap łynęło  około 2.000 o ch o t­
n ik ó w  '), n iem niej i w śród  ludności p o lsk iej P rus W schodnich w zbu dziło  się  
w ielk ie  za in tereso w a n ie  P olską. O czyw iście , z pow odu braku m a ter ia łó w  
źród łow ych  trudno będzie om ów ić tem at w yczerpująco , a istn ie ją ce  drobne  
w zm ian k i pozw olą  ty lk o  na fragm entaryczn e przed staw ien ie  zagadnienia .

Ju liusz G regorovius, autor m onografii o N idzicy  w spom inał, iż  w iadom ość
0 w yb u ch u  p o w stan ia  w  W arszaw ie w y w a rła  na m ieszk ańcach  N idzicy  w ie lk ie  
w rażen ie , przy czym  sp raw ę polską pop ierała  ca łym  sercem  przede w szystk im  
m łodzież. R ozczytyw an o  się  tam  w  polsk ich  gazetach, w śród których  n a jp o p u ­
larn iejsza  b y ła  „N ow a P o lsk a “ 2), red agow ana przez L elew ela , M ochnackiego
1 O strow sk iego. P onadto  w iadom ości o prasie  p o lsk iej krążącej w  P rusach  
W schodnich , podał O nufry Jacew icz, p artyzant litew sk i, który o trzy m y w a ł p is ­
m a p atriotyczne z W arszaw y poprzez P ru sy  W schodnie 3).

M arcin G iersz, pisząc o sw o im  pob ycie  w  M ikołajkach  stw ierd ził, że w  cza ­
sie  p o w stan ia  listop ad ow ego  w ie lu  polsk ich  uchod źców  grom adziło  się  w  jego  
m ieszk an iu , on zaś, ro zw iesiw szy  m apę na śc ian ie, tłu m aczy ł ruchy w o jsk  ro­
sy jsk ich  i po lsk ich , a w ie lu  M azurów  m ów iło  w ów czas: „Rus m a n iep ra w d ę“. 
P rzyp u szcza ln ie  tenże G iersz uczył dz iec i m azursk ie  w śród  in n y ch  p ieśn i p a ­
tr iotyczn ych  rów nież „Jeszcze P olska n ie  zg in ęła “ 4).

W m uzeach  w  Szczy tn ie  i w  O lsztyn ie  znajdują  się  kafle  m azurskie, które  
rów nież m ogą posłu żyć jako  źródła h istoryczne. N ap isy  na n ich  w  rodzaju: 
„Jeszcze P olsk a  n ie  zg in ęła , a le  zginąć m usi P an  je j“ czy „Pan Chłopacki m ó­
w ił: jeszcze  P olska  n ie  zg in ęła , a le  zg in ąć m usi Pa(n —  je j)“ 5) dają św ia d ectw o  
o sym p atiach  dla P o lsk i oraz w yrażają  w iarę  w  pom yśln y  przeb ieg pow stania .

W alczącym  P olakom  w  K ró lestw ie  rzu cali M azurzy słow a o tuchy i zachęty: 
„W iara nasza —  trzym ajta  s ię “. S łow a  te sp op u laryzow ał K urt Obitz, działacz  
m azurski z okresu m ięd zyw ojenn ego , przez zam ieszczan ie  ich pod n a g łów k iem  
pasma „C ech“ 6). N aw et stary w ów czas M rongow iusz, k tóry tak bardzo daleki 
był do sp raw  ja k ie jk o lw iek  rew olucji, u leg ł ogólnem u nastrojow i i w sp ó łd zia ła ł 
w  zakup ie  bandaży i szarpi dla pow stań ców  7).

4) A ndrzej W ojtkow ski, U dział W ielkop olsk i w  pow stan iu  listopad ow ym , 
K w a rta ln ik  H istoryczny, 1930, t. 44, z. 4, s. 421 — 472.

2) J u liu s G regorovius, D ie O rdensstadt N eidenbu rg  in  O stpreussen , M arien ­
w erd er 1883, s. 216.

3) F elik s W rotnow ski, Zbiór p am iętn ik ów  o pow stan iu  L itw y  w  r. 1831, 
L ipsk  1875, s. 9.

4) W ład ysław  C hojnacki, Spraw y M azur i W arm ii w  korespon dencji W oj­
ciecha K ętrzyń sk iego , W rocław  1953, s. 158, 163; Tenże, D zia ła lność M arcina
G iersza w  św ie tle  jeg o  kórnick ich  „T ek“, P a m iętn ik  B ib lio tek i K órnickiej, 
P ozn ań  1955, z. 5, s. 111.

5) E m ilia  S u k ertow a-B ied raw in a , P o lsk ie  nap isy  na kaflach  m azurskich , 
P oradnik  J ęzy k o w y  1951, z. 10, s. 29.

8) E m ilia  S u k ertow a-B ied raw in a , T adeusz G rygier, W alka o sp o łeczn e  
i narodow e w y zw o len ie  lud ności M azur i W arm ii (P rzew odnik  po w ysta w ie)  
O lsztyn  1956, s. 17.

7) K rzyszto f C elestyn  M rongow iusz 1764 —  1855, K sięga  P am iątk ow a pod  
red. Wł. P n iew sk iego , G dańsk 1933, s. 30.
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P rzyjazn e  u czucia  d la P o lsk i n ie  ogran icza ły  się  w y łą czn ie  do sfery  m y śli 
i słów . G u staw  G izew iu sz  przy sp isach  k o n firm an d ów  w  p arafii ostródzkiej, 
obok n azw isk a  Jan a  P u ry  u czyn ił dop isek : ,,Syn p ow sta ń ca  p o lsk iego  z r. 1830, 
który zm arł na  ch o lerę“ s). K rótka ta  n otatk a  zaw iera  n ad zw yczaj cen ną w ia ­
dom ość. O kazuje się, że n iek tó rzy  M azurzy, podobn ie jak  W ielk op o lan ie  w z ię li 
ochotn iczo  u d zia ł w  p ow stan iu . W tradycji m ieszk ań ców  P ie trzw a łd u  w  pow . 
ostródzkim  do dziś dn ia is tn ie je  św iad om ość , że ich  p radziadow ie w a lczy li po 
stron ie  po lsk iej ®).

N iem ieck i h istery k  M ax T oeppen  p isa ł, że w  tym  czasie  rozw ija ł się  na  
M azurach o ży w io n y  przem yt broni 10). W zw iązk u  z tym  w ład ze  prusk ie  k ilk a ­
krotn ie  w y d a w a ły  su row e zarządzen ia , zabran iające w y w o zu  do P o lsk i broni,
o łow iu , prochu i koni ll). Z arządzenia  p ow yższe  sta ły  się  ak tu a ln e  przede
w szy stk im  w  rejen cji gąb iń sk iej, p o n iew a ż  na sąsiedn iej L itw ie  i W ileń szczy ź­
n ie  rozgorzały  d łu g o trw a łe  i u p arte  w a lk i partyzanck ie. Jed en  z oddziałów  
pod d ow ód ztw em  J a g ie łło w icza  zaop a try w a n y  był przez m ieszk a ń có w  K łajp ed y  
w  broń i a m u n ic ję  t2). D z ia ła ją cy  ró w n ież  na L itw ie  kpt. E zech iel S ta n iew icz  
n a w ią zy w a ł k o n ta k ty  z lu d n o śc ią  P ru s W schodnich  ł:!). O sp raw ie  tej S ta n ie ­
w icz  in fo rm o w a ł L e lew ela , który później, będąc na em igracji u s iło w a ł sob ie  
p rzypom nieć ludzi, k tórzy  b y li g o to w i pod n ieść  p ow sta n ie  w  P rusach. „W ska­
zy w an o  m i V/ Joh an n isb u rgu  pastora, czy  żyje, czy tak  jest, n ie  w iem . W szakże  
k o ło  Johan n isb urga  i po  P ru sach  są  lud zie. Jed en  z Ń osarzew sk ich ... cy tow ał 
m i w ie le  im ion  n iem ieck ich  i po lsk ich . B y ło  to na  początku  rew olu cji n a ­
sz e j“ 14). P on ad to  L e le w e l dostarcza jeszcze  bardziej cen n ych  in form acji.
W r. 1834 p isa ł do J ó zefa  Z a liw sk iego: „P rusy w  p o ło w ie  polsk ie..., W czasie
rew o lu cji (ktoś) św ia d o m y  w y m ien ia ł m i d łu g i szereg  im ion  polsk ich  i n ie ­
m ieck ich  różn ego  stanu  o b y w a te li prusk ich , k tórzy ży w ią  m y śl zjed noczen ia  
Prus, G dańska i K ró lew ca  z P olską . M am  d aty  p ew n e, że tę  m y śl ż y w i lud
w ie jsk i w  P ru sach , są i  p a sto ro w ie  i proboszczow ie  tej m y ś li   W ym aw iali
n a m  u stęp u ją cy m  P ru sacy , czem u śm y w  czasie  rew o lu cji ich  kraju  n ie naszli, 
że b y lib y  się  z nam i w e  w sp ó ln ą  p o łą czy li sp ra w ę“ 1S). Że isto tn ie  L e lew el  
w  sw o ich  w sp o m n ien ia ch  n ie  przesadzał, m ożna rów n ież  w n osić  z pam iętn ika  
A. J. P a tryk p w sk iego , podpor. z korpu su  gen. C h łap ow sk iego , k tóry  jadąc  
z K ró lew ca  przez  teren y  p a ń stw a  p ru sk ieg o  p isał: ,,w  prow in cjach  zagrab io ­
n y ch  od P o lsk i sp rzy ja li n am  dosyć, u b o lew a li nad nam i i nad P o lsk ą  i o św ia d ­
cza li szczerą ch ęć  p o w ró cen ia  nazad  pod rząd p o lsk i“. . .1(i).

8) E m ilia  S u k erto w a -B ied ra w in a , G izew iu sz  w  św ie tle  a rch iw u m  p a ra fia l­
n eg o  w  O stródzie. K o m u n ik aty  D zia łu  In form acji N au k ow ej, O lsztyn  1947, 
N r 9, (15), s. 8.

9) S łow o  na W arm ii i M azurach, 1956, N r 21, L ist Jandrysa: „Tako Olga  
z P ie trzw a łd u  z dum o pozied tfw ała , że ji pradziod buł p ow sta ń cem  w  1830 r. 
A  tak ich  tu noju  jesz  z ia n c y “... P o n a d to  „M azur“ 1930, N r 81 w  zw iązk u  ze 
1 00-letn ią  roczn icą  p o w sta n ia  jak o  rzecz ca łk iem  o czyw istą  p isa ł: „A w ięc  cześć  
i pok łon  raz jeszcze  tym  przodkom  naszym , o w ym  M azurom  z tu te jszy ch  ziem  
p olsk ich  spod p an ow an ia  prusk iego , k tórzy pom ni rod zin n ych  zw ią zk ó w  krw i 
i język a  szli ongiś na pom oc p o w sta ń czy m  szeregom  polsk im  w  tak zw anej 
P o lsce  K o n g reso w ej“.

1C) M ax T oeppen , G esch ich te  M asurens, D an zig  1870, s. 448.
n ) A m ts-B la tt , G um bin nen  1831, 2, Z arządzenie m in istró w  M assenna

i v. B renna z dn. 23. X II. 1830 r., p ow tó rzo n e  przez prezyd en ta  rejencji g ą b iń ­
sk iej H euera w  dn. 10. IV. 1831 r.

12) W rotnow sk i, s. 15 „N ie m ożna w  ty m  m iejscu  pom inąć czu łego  w sp o m ­
n ien ia  i w d zięczn o ści dla k u p có w  m iasta  p ru sk iego  M em la (K łajpedy), k tórzy  
przejęci s łu szn ośc ią  naszej sp raw y, przyjeżd ża li c zęsto  do oddziału  J a g ie łło w i­
cza i z n a jw ięk szą  ryzyk ą w łasn ą  d ow ozili w  darze broni, prochu, skałek , o ło ­
w iu  i sukna na  u m u n d u ro w a n ie  o fice ró w “.

13) A ndrzej W ojtkow sk i, P o lsk o ść  M azurów  w sch od n iop ru sk ich , S łow o P o ­
wszechne, 1954, s. 49.

14) Jo a ch im  L e lew e l, L isty  em igracyjn e, w yd . H elen a  W ięckow ska, K rak ów  
1948, t. I, 1831 —  35, s. 176; L u d w ig  R hesa, K u rzg efa sste  N achrich ten ... an den  
e v a n g e lisch en  K irchen  in O stpreussen , K ön igsb erg  1834, s. 101, W tym  czasie  
b y ło  w  P iszu  2 pastorów : P a w e ł S am u el P a u lin i i W ilh elm  Schu ltz .

15) L e lew e l, s. 241/2.
16) A n na O w sińska , S p raw a p olsk a  i lib era ln e  N iem cy  w  la ta ch  1832 —  1933, 

P rzegląd  Z achodn i 1956, 11 — 12, s. 246.
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Na w y sta w ie  objazdow ej pt. „D ziałacze epoki M ickiew icza na M azurach  
i W arm ii“ z r. 1955/6 zam ieszczony był dokum ent, z którego  w yn ik a ło , że lu d ­
ność W arm ii do r. 1831 w ierzy ła  sta le  w  odbudow ę P olski, a rządy prusk ie  
trak tow ała  jako tym czasow e. N a w et m ieszk ań cy  da lek iego  B ran iew a w y raża li  
nad zieje, że pow stan ie  listop ad ow e sp ow od uje k lęsk ę  caratu, a tym  sam ym  
n ad ejd zie  d z ień  w y zw o len ia  dla W arm ii, p on iew aż w ów czas m u sia łb y  nastąp ić  
up adek  Prus, zn ajdu jących  się  w  tak  w ie lk iej zależn ości od R osji. I dopiero  
za łam an ie  się  p ow stan ia  spow od ow ało , że ludność przesta ła  w ierzy ć  w e w sk rze ­
szen ie  P olsk i, starając się  jednocześn ie  u łożyć sob ie życie pod p an ow an iem  
P ru s (zob. E. S u k ertow ą-B ied raw in a , T. G rygier, D ziałacze M azur i W arm ii 
epoki M ickiew icza. O lsztyn 1956, s. 12).

W zw iązk u  z p o ja w ien iem  się liczn y ch  u chod źców  z P o lsk i w  P rusach  
W schodnich , rejencja  k ró lew ieck a  w  dn. 21 m arca 1831 r. w  p iśm ie  do lan d -  
ra tó w  rozkazała, aby w szy stk ich  u c iek in ieró w  k ierow ać do bardziej od leg łych  
p row in cji pań stw a  pruskiego, jak do B randenburgii, Sakson ii, n a w et do B er­
lina,. Z ezw olen ia  na pob yt w  P rusach  W schodnich m ógł u d zielić  w  w y ją tk o ­
w y ch  w yp adk ach  sam  n a d p r ez y d e n t17). N a szczególn e pod kreślen ie  zasłu gu je  
fakt, że n ie  w y sy ła n o  u chod źców  do prow in cji po lsk ich , jak  na P om orze G dań­
sk ie, Ś ląsk , czy  do W ielkopolsk i, lecz w  okolice  czysto  n iem ieck ie. W idocznie  
chodziło  w ład zom  pruskim  o to, aby zb ieg o w ie  n ie  ag ito w a li na  rzecz P o lsk i 
w śród  ludności, która i bez tego nazbyt sp rzyja ła  P olsce .

O ile  je st zrozum iałe, że ludność polska P ru s W schodnich sprzyjała  p o ­
w stańcom , to  będzie rzeczą nader in teresu jącą  rozpatrzen ie  stosun ku sp o łe ­
czeń stw a  n iem ieck ieg o  w  P rusach  do pow stan ia . W iadom o bow iem , że N iem cy  
p ołu dn iow e, jak  rów nież zach odnie  odn osiły  się  do boh aterów  r. 1831 z n ie b y ­
w a ły m  entuzjazm em , n a tom iast jeśli chodzi o P rusy, zagadnien ie  je st  w ła śc iw ie  
n iew y św ie tlo n e . C ytow any już À. J. P a try k o w sk i w spom inał, że N iem cy  w  P ru ­
sach  by li d la  nich  obojętni, rów nież N iem cy  w  B rodnicy pow szechn ego  en tu z ­
jazm u w ob ec  polsk iej rew o lu cji n ie  pod ziela li, p on iew aż przew ażała  obaw a, że 
w  razie p om yśln egop  jej końca, ich prow incja  m ogłaby  odpaść od m onarchii 
pruskiej i d latego  ży czy li pow odzen ia  orężow i rosyjsk iem u. N iem n iej n ien a ­
w iśc i p rzeciw ko P olak om  n ie  odczuw ali, a przec iw n ie  dla m ęstw a  p olsk iego  
w o jsk a  m ie li w ie le  szacunku i sy m p a tii18). Z resztą ten  stosunek  już po upadku  
pow stan ia , zw łaszcza, gdy P o la cy  na cze le  z gen, R yb iń sk im  przek roczyli g ra ­
n icę  pruską, zm ien ił się  ca łk ow icie  na korzyść P olsk i.

Spazier o p ow yższej sp raw ie  w yra ził się  następująco: ,,W P rusach  o p i­
nia publiczna tak  ja w n ie  się  za P olak am i ośw iad czy ła , że m in istro w ie  zakazali 
u rzęd n ikom  surow o, ab y  o p o lityczn ych  rzeczach w ca le  n ie rozm aw ia li, które  
to  reskrypta  w ła sn o ręczn ie  podpisać i na  słow o  honoru przyrzec m usieli, że  za ­
kazu n ie  przekroczą. N ie  ty lk o  w  n o w y ch  pruskich  prow incjach  lecz  i w  S z lą -  
sku, w e  W schodnich i Z achodnich P rusach, a  n a w et i w  M archii przyjm ow ano  
każdą w iadom ość o z w y c ię stw ie  P o la k ó w  z jak  n ajw ięk szą  radością, każdą zaś 
n iep om yśln ą  ze  sm utkiem , a często sp ijano w iw a ty  w  pu b licznych  to w a rzy ­
stw a ch  za p om yśln ość  oręża polsk iego... N ajn iższe  n a w et stany w  Pruśach, w y ­
robn icy  i w ieśn iacy , ży czy li bez w y ją tk u  P olakom  zw y cięstw a  i o b jaw ia li jak  
najw yraźn iej n ien a w iść  przeciw ko R osjanom . Jed y n ie  ty lk o  znaczna część  
urzęd n ików , n ie  chcąc w p raw iać fam ilii sw oich  w  nędzę, ty lk o  o ficerow ie, lecz  
tak że  n ie  w szyscy , i przek up ien i p isarze i żurnaliści, n ien a w istn y m  ok iem  na  
tą  św ię tą  patrzy li sp raw ę“ lfl). W tym  duchu w yra ża li się  rów nież żołn ierze, 
którzy przeszli granicę  P rus W schodnich w raz z korpusam i G iełguda, C h ła­
p ow sk iego  i Rolanda: „N igdy n ie  będ ziem y się sk arżyć na ob y w a te li Prus  
W schodnich , z którym i obcow aliśm y k ilka  m ies ięcy  w  najw ięk szej zgodzie, 
ow szem  m iłe  nam  zaw sze zostan ie  w sp o m n ien ie  dobroci ich  serc i g o śc in ­
n o śc i“ 20). Ż ołn ierze ci, po odbyciu  b lisk o  dw u m iesięczn ej k w a ra n ta n n y ,21) roz­

17) H ugo Bonk, G esch ich te  der S tad t A łlen ste in  1914, Bd. IV, T eil 2, s. 220.
18) R. Ł azęga, B rodnica m ięd zy  1819 a 1863, R oczn iki Tow. N auk. w  T oru­

niu, 1898, t. V., s. 73.
19) R. O tto Spazier, H istoria  pow stan ia  narodu polsk iego  w  r. 1830 i 1831, 

P aryż 1853, t. III, s. 207.
20) L udom ir G adon, E m igracja polska, K rak ów  1901, s. 48.
21) W. v. D ankbahr, D er Ü bertritt der po ln isch en  Corps von  G ielgud, C h ła ­

pow ski, und R yb iń sk i au f das K önigl. P reu ssisch e  G ebiet, ihr A u fen th a lt  
d aselb st und angeordnete  E ntfernun g derselben . K önigsberg 1832, s. 12.
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jech a li się  po teren ie  P rus W schodnich . W ielu  z n ich  trafiło  do K rólew ca, gdzie  
w śród  m ieszk a ń có w  w zb u d zili w ie lk ie  za in teresow an ie , sym p atię , a także  
w sp ółczu cie  d la ich  trag iczn ego  l o s u 22). C iąg łe  przem arsze i przejazdy w o jsk  
ro sy jsk ich  sp ow od ow ały , że m ag istra t m ia sta  K ró lew ca  w y stą p ił do króla  
z żądan iem  za m k n ięcia  dla n ich  granic  p a ń stw a  prusk iego , p on iew aż są rozsad - 
nik am i ch o lery  az ja ty ck ie j. K ról jednak że od p ow ied zia ł m iastu  tw ardo, ab y  n ie  
m iesza ło  się  do n ie  sw o ich  s p r a w 23). W tym  sam ym  czasie, tj. dn. 28 lip ca  
1831 r. w  K ró lew cu  doszło do w ie lk ich , g w a łto w n y ch  rozruchów  i dem onstracji, 
w ym ierzo n y ch  p rzec iw k o  w ład zom  pruskim . W zaburzen iach  tych  w z ię li udział 
przede w szy stk im  robotn icy , rzem ieśln icy , lud zie  bez zajęcia. P o w sta n ie  p rzy ­
brało  ta k  n iep o k o ją ce  rozm iary , że  do jego  stłu m ien ia  w ezw a n o  n ie  ty lko  p o ­
lic ję  i w ojsko , a le  m u sia n o  zm ob ilizow ać sp ecja ln e  oddziały  stu d en tów  oraz 
bogatszych  m ieszczan , a n a w et sp row adzono p o siłk i z sąsiedn ich  garn izon ów  24). 
K ró lew ieccy  dem onstran ci, uzb rojen i w  p a łk i i kam ien ie, ca łk o w ic ie  zd em o lo ­
w a li g łó w n y  gm ach  p o licji, rzucali się  odw ażn ie  na k a w a ler ię  pruską, nie  
oszczędzając a n i żo łn ierzy , a n i o ficerów . N ieb ezp ieczeń stw o  życia  groziło  n aw et  
g en era ło w i v. W ränget 25). R ozru ch y  k rw a w o  stłum iono , przy czym  aresztow an o  
500 osób. P o  stro n ie  d em o n stra n tó w  w z ię ło  ud zia ł rów n ież  k ilk u  s tu d e n tó w 2B). 
Z ajścia p o w y ższe  zo sta ły  p rzyp u szcza ln ie  sp ow od ow an e n iep op u larn ym i zarzą­
d zen iam i an ty  ch o lery czn y m i, n ie  je st  jed n ak  w yk lu czo n e , że odegrał tu taj 
p ew n ą  ro lę  p rzyk ład  r ew o lu cji po lsk iej, zw łaszcza , że  w śród  u czestn ik ów  z a ­
m ieszek  b y li d a w n i p o w sta ń cy  p o lscy  27).

T rzeba ró w n ież  m ocno pod k reślić , że sym p atie  d la P o la k ó w  n ie  b y ły  z ja ­
w isk iem  p rzejśc iow ym . Ś w ia d czy  o tym  fak t, że jeszcze  w  1833 r. senat u n i­
w e rsy te tu  k r ó lew ie ck ieg o  en erg iczn ie  sp rzeciw ił się  żądaniom  M ikołaja  I w y d a ­
n ia  w ład zom  ro sy jsk im  p o lsk ich  stu d en tó w  28).

Jak  już w sp om n ian o , g e n era ło w ie  C hłopick i, G iełgud , R oland  i S zy m a n o w ­
sk i, przyparci do granicy , w  p o ło w ie  lip ca  1831 r. w esz li na tery tor iu m  P rus  
W schodnich , w p ro w a d za ją c  ogó łem  8.613 lu d z i29). N a  granicy, n ie słu szn ie  p o są ­
dzony  o zdradę, zab ity  zo sta ł gen. G ie łg u d 30). W ob a w ie  przed cholerą w ład ze  
prusk ie  zap ro w a d ziły  żo łn ierzy  po lsk ich  na k w aran tan n ę do obozów  w  P a ck -

22) A lek sa n d er  Jung, K ön igsb erg  und die K ön igsb erger, L eipzig  1846 
s. 50/51 „Ein grö sser  T heil des G ie lgu d sch en  Corps w u rd e b is nach  K önigsb erg  
v erspren gt. Es brachte  in u n ser  Stad t d ie g e sta lten re ich ste  V erän deru ng hervor, 
w elch e  dem  A u g e  und der P h a n ta s ie  fa st e in em  R eflex  der N ap oleon ischen  
Z eit v o rfü h ren  so llte . D iese  sch ö n en sta ttlich en  M änner, aus denen  jen es Corps 
g rö ssten th eils  bestan d , d ieser  sto lze  E n th u siasm u s für d ie F reih eit, der sich  
a u f ihrem  G esich ten  a b sp iegelte , d ieses trag isch e G esch ick , w e lch es  sie, u n g e ­
ach te t a ller  b e w iesen en  T a p ferk eit, h e im a tlo s gem ach t, e in e g e w isse  m ilitär isch e  
R om an tik  u n d  ch ev a leresk e  L ieb en sw ü rd ig k e it in den  Sitten , w ie  sie  besonders  
den O ffic ieren  jen er  R eg im en ter  sich  e igen  zeig te , d ieser G lanz und d iese  
M an n ig fa ltig k eit der U n iform , die zum  T h eil an d ie  a ltfra n zö sisch en  erinnerten , 
a lles  brachte e in e  m agisch e  W irkung h erv o r“.

2S) F elik s E berty , G esch ich te  des P reu ssisch en  Staats , B res lau  1873. Bd. VII, 
s. 159.

24) Johan n G ottlob  B en isch , V ersuch  e in er G esch ich te  der Stad t B a rten ­
ste in , K ön igsb erg  1836, s. 322.

25) H ans P rutz, D ie K ö n ig lich e  A lb ertu s-U n d w ersitä t zu K ön igsb erg  im  
neu n zeh n ten  Jahrhundert, K ö n igsb erg  1894, s. 116.

20) T am że, s. 119.
27) O. W. L. R ichter, D er V o lk sa u fla u f in  K ö n igsb erg  am  28. VII. 1831, Preuss. 

P rov. B lätter , 1831, VII, s. 276. O berżysta  B. c h w a lił się  „dass er zuerst d ie  
T hü re nach der P o lize i g e stü rm t und A k ten  h era u sg ev o rfen  habe, dass er W ar­
sch au er  R ew o lu tio n  b e ig ew o h n t und zu letz t d eser tir t“.

28) T adeusz G rygier, W ybór m a ter ia łó w  do k w estii po lsk iej w  P rusach  
W schodnich w  X IX  w iek u , Z apiski T ow a rzy stw a  N a u k o w eg o  w  T oruniu , 
t. X IX , z. 1 —  4, s. 268 —  270.

20) S te fa n  P rzew a lsk i, G en erał M aciej R yb ińsk i, W rocław  1949, s. 179.
30) Jó zef D o liw a  G łębocki, W sp om nien ia  z r. 1830 — 1831, czy li przed sta ­

w ie n ie  d z iejó w  te g o  okresu , K rak ów  1822, s. 217; D ezyd ery  C h łapow ski, P a ­
m iętn ik i, P ozn ań  1899, cz. 2, s. 100.
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m ohnen , 2 m ile  od T y lży  oraz w  Szern en  koło P rök u ls 31). Z asadniczo k w a ra n ­
tanna m ia ła  trw ać 20 dni, a le  gdy term in ten  up łyną ł, a P rusacy n ie  k w a p ili się  
z w yp u szczen iem  żołn ierzy, ci w  nocy z 6 na 7 sierpnia  p róbow ali uciec  z obozu  
w  P ack m ohnen , przy czym  straże o tw orzy ły  ogień , zab ijając 2 i raniąc 3 ż o ł­
n ierzy  32). W początkach  w rześn ia , gdy kom isja  lek arska  stw ierd ziła  dobry stan  
zdrow ia, k w aran tann a zosta ła  zakończona. Gen. S tü lp nagel, k tórem u p o w ie ­
rzono opiekę nad po lsk im  w ojsk iem , zażądał od o ficerów  słow a honoru, że nie  
pow rócą do P o lsk i przed zakończen iem  dzia łań  w ojenn ych . O ficerow ie, którzy  
nie  ch c ie li na  to przystać, w  liczb ie  23 zosta li w y sła n i do tw ierd zy  w  P iła w ie . 
W śród nich znajdow ał się  rów nież gen. S z y m a n o w sk i33). O ficerów  tych  n a stęp ­
n ie  p rzew ieziono  do W isłoujścia. P ozosta łych  żo łn ierzy  i o ficerów  rozm ieszczono  
g łó w n ie  na Sam b ii i w  pob liżu  K rólew ca, skąd po k ilku  tygodn iach  rozjech ali 
się  po całej p row incji, m. in. tra fili do L idzbarka, W ystrucia, K ętrzyna, M ły ­
nar, Sępop ola  oraz do in n y ch  m iejscow ości. Do Sępopola  przyjechała  blisko  
100-osobow a grupa oficerów , żołn ierzy  i urzędników , która p rzeb yw ała  tam  
aż do styczn ia  1832 r. W dn. 8 październ ika 1831 r. zm arł w  Sępop olu  książę  
J ó zef G edroyć, k tórego ko led zy  pochow ali poza m iastem  na starych  okopach  
tzw . ,,W allb erg“, w y sta w ia ją c  m u k a m ien n y  nagrobek. N agrobk iem  tym  
m ieszk ań cy  Sępopola  in tereso w a li się i op iek o w a li jeszcze przez d łu gie  l a t a 34).

W  dn. 5 październ ika 1831 r. gen. R yb iń sk i w raz z ok. 24.000 arm ią i 95 
dzia łam i przek roczył w  pob liżu  R ypina granicę  pruską. O ficerow ie łam ali szpa­
dy, żołn ierze  tłu k li karabiny. Z ew sząd w ołan o  „biada nam , b iad a“ 35). P ru sacy  
na czele  z gen. Schm idtem  p rzyjęli P o la k ó w  z honoram i po czym  odprow adzili 
ich  na kw aran tan n ę pod B rodnicę i do G olubia. P o 5 dniach cała  arm ia pod  
siln ą  eskortą  pruską udała się  na północ, z tym , że arty lerię  rozm ieszczono  
w  rejon ie  K w idzyna, p iech otę  pod M alborkiem , sztab g łó w n y  i sztaby k orpu­
sów  w  E lb lągu , a k a w a ler ię  pod G dańskiem  36). 1 listopad a 1831 r. car M ikołaj I 
w y d a ł a m n estię  d la pod oficerów  i szeregow ych  i w  zw iązk u z tym  w ład ze  p ru ­
sk ie  zaczęły  u s iln ie  na legać, ab y  P olacy  w racali do  kraju. W ytyczono 5 sz la ­
ków , po k tórych  drobnym i oddziałkam i, w  jedn od n iow ych  odstępach  rozpo­
czął się  pow rót u chod źców  do P olsk i. S z lak i te  w io d ły  przez: 1) T czew  —  G ar­
d e j ę —  G olub, 2) M albork —  P rabuty —  B rodnicę, 3) K iszpork —  Susz —  I ła ­
w ę  —  G órow o, 4) E lb ląg  —  P a słęk  —  O stródę — D zia łd ow o, 5) K ró lew iec  —  I ła w -  
k ę —  L idzbark  —  O lsztyn —  N idzicę. O statnia droga przeznaczona b yła  d la kor­
p u só w  G iełguda i C h łap ow skiego , a p ozosta łym i p ow racali żo łn ierze z arm ii 
gen. R yb iń sk iego . W ładzom  rosyjsk im  przek azyw an o  żo łn ierzy w  n ad gran icz­
nej m iejsco w o ści N apierki. W ten sposób w ró ciło  do P o lsk i w  listop ad zie  
i grudn iu  ok. 12.000 lu d z i37).

L udność m azurska żegn ała  p ow sta ń có w  z w ie lk im  żalem . Z daw ano bow iem  
sob ie  sp raw ę z zaw ied zion ych  nadziei w łasn ych , a  także dom yślan o  się, jak ich

31) G adon, s. 11. Oto jak  o p isu je  o ficer  G aszyńsk i z oddziału R olanda w r a ­
żen ia  z pob ytu  w  P ackm ohnen: „Po w ejśc iu  na z iem ię  obcą postęp ow ać m u s ie ­
liśm y  ciasną drożyną, o toczen i z obu stron; co p ięć  krok ów  rozstaw ion em i stra ­
żam i. P o godzinn ym  m arszu zatrzym ano nas na b ło tn isty m  polu, gdzie  i jed n ego  
drzew a n ie  by ło  dla schron ien ia  się  przed okropnym  up ałem , ani kropli czystej  
w od y, by pragn ien ie  ugasić. N azajutrz rozdano żołn ierzom  chleb, m ięso  i w ó d ­
kę i przeprow adzono nas m ilę  drogi dalej, pod w io sk ę  zw aną P ack m ohnen  
(o 2 m ile  od T ylży). W yznaczono nam  na  obóz m iejsce  dość obszerne, a le  w i l ­
go tn e  nad m ałym  jeziorem , m ające  w  sw y m  obrębie ty lk o  jedną chatę, którą  
dw aj gen era ło w ie  nasi (R oland i Szym anow ski) ze sw ym  sztabem  zajęli. D la  
in n y ch  o ficerów  i żo łn ierzy  rozdano słom ę i k ilka fur chrustu , z czego w iaru sy  
dla s ieb ie  i dla nas n ap rędce w y sta w ili barak i“.

32) P reu ssen s V erh ä ltn isse  zu P olen , s. 14; D ankbahr, s. 9/10.
3S) D ankbahr, s. 12.
*■*) G ustav Liek, D ie  S tad t S ch ip penbeil, K önigsb erg  1874, s. 245/246.
33) K arol R zepecki, P u łk  czw arty  1830 — 1831, P ozn ań  1923, s. 126; N ap oleon

S ieraw sk i, P a m iętn ik i o ficera  pu łku  gw ardii. W arszaw a 1950, s. 173.
3S) Jaikób L ew ińsk i, P am iętn ik i z r. 1831, w yd . K arol K ozłow ski, P oznań

1855, s. 142.
37) D ankbahr, s. 19; R om uald  F rydrychow icz, W  setną  rocznicę p rzek rocze­

nia gran icy  prusk iej przez d y w izje  gen era łó w  G iełguda, R olanda, i R y b iń sk ie ­
go, P elp lin  1931, s. 25; Johan n es M üller, O sterode in O stpreussen , O sterode  
1905, s. 146.
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k o n sek w en cji m ogą o czek iw ać obrońcy w o ln o śc i w  zd ław ionej P olsce. Ż o łn ie ­
rze polscy , przystro jen i w  narodow e u n iform y, śp iew a ją c  p ieśn i pow stańcze, 
w śród  k tórych  n ajp o p u la rn ie jsze  b y ły  k o śc iu szk ow sk ie , m ocno w b ili się  w  p a ­
m ięć i serca lu d n o śc i m a z u r sk ie j38).

Jedn ak że  w  P ru sach  pozosta li ci żo łn ierze -ch ło p i, którzy n ie  zd ecyd ow ali się  
na pow rót do P o lsk i, w  obaw ie, że car n ie  dotrzym a ob ietn icy , a lb o  że znow u  
dostaną się  pod bat s z la c h c ic a 39). N ie  w szy scy  jednakże, ze w zg lęd u  na tru d ­
ności m a ter ia ln e, b y li w  stan ie  w y jech a ć  zagran icę  do F ran cji, czy B elg ii. 
Z tym i P ru sa cy  zaczęli p ostęp ow ać  coraz b ru ta ln iej, szantażow ać do w yjazdu , 
na każdym  krok u  szykan ow ać, aż doszło  do s ły n n y ch  tra g iczn ych  scen w  N y -  
tychu , E lb lągu , a przede w szy stk im  w  F isch au . W  F ischau  dn. 27 styczn ia  1832 r. 
żo łn ierze  po lscy , posądzając P ru saków , że c i chcą ich  oddać w  ręce R osjan, za ­
czę li sp rzeciw iać  się  rozk azow i o ficera  prusk iego , m ajora v . S zw ejk ow sk iego , 
który  zarea g o w a ł na to  sa lw ą  karab in ow ą, k ład ąc  trupem  8 żo łn ierzy , ra ­
n iąc 10 40).

G ehenna żo łn ierzy  p o lsk ich  trw a ła  do m.aja 1832 r. K ról pruski chcąc  
ich  się  o sta teczn ie  pozbyć, og łosił, że k to  n ie  sk orzysta  z am nestii cara, ten  
zostan ie  p otra k to w a n y  ja k o  przestępca  k rym in a ln y . P om im o tak  groźnej za p o ­
w ied zi n ie  zd ecy d o w a ło  się  na w y ja zd  b lisk o  1.000 żo łn ierzy  polsk ich , k tórych  
rzeczy w iśc ie  p rzyk u to  do taczek  w  tw ierd zach: w  G dańsku, P iła w ie  i G ru dzią­
dzu. Ż o łn ierze  ci, spośród k tórych  u fo rm ow ała  się  sły n n a  „G rom ada G ru- 
dzią ż“, n a s ta w ien i w y b itn ie  rew o lu cy jn ie , w  razie u c ieczk i n iejed n ok rotn ie  
u k ry w a li się  na  M azurach, zarażając sw y m  du ch em  m iejsco w ą  ludność. S p o ­
w o d o w a ło  to, że  P ru sacy  m. in. d la teg o  w y p ra w ili ż o łn ierzy -w ięźn ió w  poza g ra­
n icę  pań stw a , p rzew ażn ie  do F rancji i A n g lii 41).

O ceniając ogó ln ie  zn a czen ie  p ow sta n ia  lis to p a d o w eg o  dla lud ności po lsk iej 
P ru s W schodnich , trzeba pow iedzieć , że b y ło  ono dla niej okazją do za m a n ife ­
stow an ia  sw y ch  uczuć a n ty ro sy jsk ich  i a n typ ru sk ich , do w y ra żen ia  so lidarności 
z dążen iam i ogóln op o lsk im i.

KRONIKA NAUKOWA WOJ. OLSZTYŃSKIEGO 
ZA LATA 1953 — 1956

P O L SK IE  T O W ARZY STW O  H IST O R Y C Z N E

P O S I E D Z E N I A  N A U K O W E  O D D Z I A Ł U  W O L S Z T Y N I E

24. I. 1953 r. Emilia Sukertow a-B iedraw ina „M ichał P ogorzelsk i zapom niany  
pieśniarz m azurski, ofiara w schodn io-pruskiej propagandy nacjonalistycznej" . 
— 25. II. 1953 r. dr Tadeusz Grygier „Zagadnienia polityczne „Gazety Ludowej“ 
(rewizja poglądów ), — 19. III 1953 r. dr Tadeusz Grygier „Rozum, woła, su 
m ienie i uczoność pokorna (o Koperniku). — 20. V. 1953 r. dr Tadeusz Grygier 
„Rady Robotnicze, Ż ołn iersk ie  i Ludowe" na W arm ii i M azurach". —  17. XI. 
dr Tadeusz G rygier „W alki Arm ii Czerwonej na froncie zachodnim  w  roku 
1919". — 12. XI. 1953 r. U roczyste  p osiedzen ie  z okazji 600-lecia  pow stania  
O lsztyna z  udziałem  przedstawicieli Zarządu G łów nego P.T.H. i środowisk uni­

wersyteckich. Na posiedzeniu w ygłoszono następujące referaty: E. Sukertowa-
Biedrawina „Historii m iasta O lsztyna”, dr T. Grygier „Dziieje gospodarcze
O lsztyna w XIX wieku”, -  imż. Stankowska „Perspektywy rozw ojow e O lszty­
na“. — 1. X II. 1953 r. prof. dr St. Herbst „Wojna pruska w 1520 r.“ .

38) G regoroviu s, s. 216; P ieśn i k o śc iu szk o w sk ie  znane na W arm ii podaje  
rów nież A. S te ffen , Z biór p o lsk ich  p ieśn i lu d o w y ch  na W arm ii, T. 1.

39) K azim ierz D eczyń sk i, P a m ię tn ik  ch łop a -n a u czy c ie la , W arszaw a 1949, s. 46.
40) D ankbahr, s. 31— 33; E lb in ger  A n ze ig er  1832, 10; P reu ssen s V erh ä ltn isse , 

s. 51, Die Polen in und bei Elbing. H alle 1832, s- 38; Preussen und Polen, eine 
B eleu ch tu n g  d er  V erh ä ltn isse  b e id er  in B ezug a u f  die n eu ste  po ln isch e  R e v o ­
lution . D an zig  1832, s. 46; P rzew a lsk i, s. 193/4.

41) E. S u k erto w a -B ied ra w in a , T adeusz G rygier, W alka o sp ołeczn e i n a ro ­
d ow e w y z w o len ie , s. 18.
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